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Inilki imiliiini
Piękna polska jesień, o której śpiewali poeci, 

a w ślad za nimi idąc wspominał i kronikarz, zdaje 
się już w łeb wzięła. W nbiegłym tygodniu rozpoczęła 
się taka paskudna szaruga i takie zimno, te z nara- 
solem nie rozstawał się człowiek ani nr krok, a tu 
i ówdzie można byłe napotkać szczęśliwców odzianych 
we fntra, a spoglądających z taką dnmą na innych 
śmiertelników, jakby chcieli powiedzieć:

— Czy widzicie jakie my skarby nosimy na sobie?
A mają zupełną racyę, dziś za najlichsze „jesiotry" 

płaci się grube tysiące. Nic też i w tem dziwnego, 
że każdy czworonóg, którego matka nalu-a obdarzyła 
ftarzanem pokryciem, patrzy z pogardą na zwykłego 
śmiertelnika, trzęsącego się z zimna w cienkim i wy­
tartym płaszczyku. Cała przecież nadzieje w tem, że 
jeszcze mnsimy mieć ciepło, gdyż nie było dotąd „ba­
biego lata“, a bez niego obęiść się nie może. „Chłopskie 
lato", które tego roku nie dopisało, dzięki święte^-’ 
Medardowi, powinno pójść w kąt przed „babiem", 
boć to rodzaj żeński, dzięki wojnie, zepchnął do tego 
stopnia męski na drugi plan, iż w nainowszem wy­
daniu gramatyki Małeckiego z polecenia Bady szkolnej 
krajowej porządek rodzająw będzie następujący: żeński, 
n |ski, nijaki.

Słabsza, czyli piękniejsza (choć nie zs wsze...) po 
łowa rodzajn ludzkiego nie darowałaby, gdyby pozba­
wiono ją jej własnego lata.

Że więc będzie jeszcze i ciepło i ładnie wierzę, 
a to tem mocniej, iż onegdąj spotkałem na ulicy jego­
mościa w słomianym wprawdzie kapeluszu, ale zato 
w futrzanej świtce. I on nie stracił jeszcze widocznie 
nadziei, że aura się poprawi, albo też naśladuje tylko 
ni 87° panie, które przez całe leto paradują teraz w sło­
mianych kapeluszach i delikatnych jedwabiach lub 
zefirach, ale omatulone w ciężkie, fntrzane boa, wy- 
starczajęce zupełnie na nodbicie kurtki dla średniej 
wysokości mężczyzny. Gdyby przed laty niewfrsta 
pokazała się była w podobnym strojn letnią porą na 
ulicy, towarzyszyłaby jej z pewnością cała hurma 
gawiedzi.

Z czasem zmieniają się i mody. Kobieta w lecie 
we futrze, mężczyzna natomiast w zimie wydekolto­
wany (i to na wszystkie strony, że aż żal nań 
patrzyć...), ale z konieczności.

Z tego też powodu jest wskazanem, by „babie 
latou było tego roku i ciepłe i długie. Może ono trwać 
nawet i do samej wiosny, o ile ona będzie ładną 
i ciepłą, a nawet i do lata, a z pewnością nikt się
0 to nie pogniewa, najmniej zaś ci, którzy dotąd nie 
otrzymali z mrjisfcatu pozwolenia na zakupno węgli
1 czekają niecierpliwie na tak uprignioną „kartkę1*.

A papier to mający dziś więksrą wartość niż na- 
przykład obligacya pożyczki wojennej, kartka zasta­
wnicza lub reszkonda loteryjna, nic też dziwnego, że 
tak się każdy stara o jego nabycie. Jeden z mych 
znajomych, który zdarł parę podeszew, zanim się 
o kartę węglową wystarał, opowiada, że „za grze­
czność" jaką mu pewien pośrednik wyświadczył przy 
jej wyrobieniu, zapłacił „tyłko" dwieście koron. Łatwo 
też jest zrozumiałe, żs pieści tak drogocenny doku­
ment niczem matka najulubieńsze swe dziecię i utrzy­
muje, że raczej woli marznąć przez całą zimę, niż się 
z nim rozstać.

I tronikarz jest właśnie w trakcie starania się
0 coś podobnego. Obiecano mu już i tu i tam, ale 
jeszcze nic nie otrzymał, w każdym razie jest pewnym, 
je  przed zimą znajdzie 3ię w tem miłem półcieniu, 
że dostanie ją w swe ręce, kupi węgle i rozgrzeje 
scostniałe od mrozu członki przy piecu, któremu stale 
okazujemy wzgardę, obracając się doń tyłem, a prze­
cież bez niego obejść się nie możemy. Widocznie
1 w starożytnym Bzymie było także tak trndno o ma- 
teryeły opałowe, więc też i Wesialfti, utrzymujące 
wieczny ogień, miały z nim wiele kłopotu i dlatego 
były tak ogólnie szanowane, że nawet sam konsul, 
albo burmistrz wiecznego miasta musiał się im pierwszy 
kłaniać na ulicy i schodzić im z drogi.

Ta': być musiało, a nie inaczej, gdyż Bzym stale 
prowadził wojnę z całym światem, wręc też już wów­
czas musiały panować stosunki podobne tym, jakie 
my dziś przeżywamy.

Ale taft, jak wszystko mnsi mieć swój koniec, 
będzie go mieć i obecna wojna. A jest on prawdo­
podobnie już bliższym niż się nawet spedziewamy, 
ale o tem będzie mowa dopiero w tej części kroniki, 
którą poświęcę polityce. Na razie zająć się mam za­
miar sztuką, by Czytelnicy nie narzekali na brak 
rozmaitości.

Nawiasem mn3zę wspomnieć, że na sztne s zupełnie 
się nie znam, podobnie jak wielu z mych kolegów 
po piórze, pracujących właśnie w tym dziale, nic mi

to przecież nie przeszkadza, by o niej pisać i długo 
i szeroko, zwłaszcza, że robi się to wówczas z da­
leko większą swobedą. Jeśli zaś tego nie ozynię, to 
tylko dlatego, by nie ściągnąć na siebie słusznego 
zresztą zt rzutu, iż m!esza się w nieswoje at-ytucye 
i innym odbiera chleb, o który dziś taft ciężko.

W nbiegłym tygodniu podziwiałem aż dwie wy­
stawy.

Moja zacna Weronika wyciągnęła mnie na Szcze­
pański plac, gdzie w Pałacu sztuki wystawiono portret 
jej serdecznej przyjaciółki, odznaczający się podobno 
„krzyczrceni podobieństwem11. (Ja tego nie twierdzę, 
gdyż ozyginałn nie mam przyjemności znać. Kopia, 
muszę się przyznać, wcale mi się podobała).

Przy tej sposobności podziwiałem też dzieło pana 
Jacka Malczewskiego, zatytułowane, jeśli się nie mylę, 
„Ezechiel", a przedstawiające pole, zasiane kościami 
wraz z nieodzownym autoportretem mistrza. Mnszą 
się przyznać, że tyle kości naraz jeszcze nigdy nie 
widziałem, stałem Leż przed płótnem i wpatrywałem 
się w nie, łamiąc sobie nad tem głowę, co też ma 
przedstawiać. A tak, jak ja, czynili i inni.

Kości, kości i jeszcze raz kości.
Obok mnie stał jakiś jegomość o wybitnie semickich 

rysach twarzy. I on wpatrywał się cibkawie w obraz, 
poczem, zwracając się w mą strotę, zauważył

— Tn warte parę ładnych tysięcy!
Będąc pewny, że ma na myśli cenę obrazn, rzekłem:
— Z pewnością!... Malczew ski jest teraz w cenie!
Wpatrzył się we mnie, wreszcie dodał:
— Pan mnie nie roznmie widocznie. Ja miałem na 

myśli te kości... Ja przed wojną handlowałem kościami, 
więc się znam na tem... Teraz jestem dostawcą wo­
jennym, powodzi mi się też burdzo dobrze. Ale nie
ma pan łaskawy pojęcia, ile człowiek mnsi s:ę nakło-
potać, by być o swój grosz spokojnym. Kupowałem 
złoto i drogie kamienie, ale to nie jest pewny interes... 
potem zacząłem spekulować nu domach, ale one tek 
posiły w górę, że wlot cny kapitał nie rprzynosi ani 
halerza, a do teg? się nie wie, czy po wojnie utrzy­
mają się w cenie... Teraz wpadłem na dobry pomysł 
i kupuję obrazy, r,le tylko słynnych mistrzów. Na 
tem nie stracę, owszem, zarobię i jestem pewny, że 
mi tego tcwarn nikt nie zarekwiruje, choćby wrlna 
jeszcze, co daj Boże, trwała i lat trzydzieści. Nie 
zrobię sum na tem gerzeftr, zrobią moi synowie 
i wunki... Niema tygodnia, bym cie knpił bodaj jeder 
obraz...

Pozazdrościłem mistrzom pendzla, musi się Im bo­
wiem wieść nienajgorzei, gdy sztuka ma oskich me­
cenasów, gdy my, biedni literaci i dziennikarze, w żn- 
den sposób znaleźć ich nie możemy.

Zawsze to co pentkel, to nie pióro!
Załatwiwszy się z wystawą w Pałacn sztuki, po­

szedłem Rynkiem i Grodzka ar stronę pałacu Wielo­
polskich, by kontynuować starania o uzyskanie karty 
węglowej.

Na Grodzkiej ścisk, że przecisnąć się trudno. By­
łem pewny, że może tramwaj kogoś przejechał lnb 
zdarzyło się podobni jaftie nieszczęście, przekonałem 
się przecież, że byłem w błędzie. Oczy wszystkich 
3kierowane w jeden pnnkt, a tym jest wystawa w skle 
pie masarskim firmy Knrkiewicz.

Na widok tego, co tn znajduje się za szybą, oczy 
chcą człekowi wyleźć z orbit, a ślina aż cieknie po 
brodzie... Tam były same kości, tu mięso, mięso i je­
szcze raz mięso... Z poza płotu kiełbasianego widnieją 
sympatyczne szynki, uśmiechają polędwice i boczki, 
zdają się przemawiać ozory...

Otucha wstępuje w serce... Z głodu nie pomrzemy, 
skoro dziś, w piątym roku wojny stać nas ieszcze na 
podobne Śmwołykl. Panu ministrowi ed wyżywienia 
indności spadłyby z pewnością po raz dragi łuski 
z oczu, gdyby o ś  podobnego zobaczył...

Takie to wszystko bliskie, a jedne k tak dtlckie, 
bo cena nie dla każdego jest przystępną.

Jeśli porównam obie tc wystawy, tamtą z Pałacu 
sztuki i tę z Grodzkiej, tej ostatniej muszę oddać 
stanowczo pier rszeństwo, autorowi jej podziękować 
i życzyć mu, by w uznaniu owej działalności file do­
bra ogółi otrzymał bodaj order za zasługi cywilne, 
położone w czasie wojny. Urządzanie podobnych wy­
staw w wojennym czasie jest wskazanem, przyczynia 
się bowiom do podniesienia ducha i podrażnienia bodaj 
nerwów wzrokowych, jeśli kogo nie stać na to, by 
taką przyjemność sprawił i smakowym.

Przybysze z Zachodn nazywają też Galicyę ziemią 
obiecaną, ale nie mają rncył, gdyż jest ona stanowczo 
w górnej skórze, niż inne prowineye austryackie

Wystarczy tylko przypatrzyć się na działalność 
różnych central* tn i tam, lub urzędowanie komisyi 
rekwizycyjnych, a przekonamy ste, że jest tak, a nie 
inaczej. Mamy dość mięsa, ale tylko chwilowo i dzięki 
brakowi paszy, z powodn którego prawie wszystko 
bydło idzie na rzeź, a nikt się nad tem nie zastanowir 
co będzie po wojnie, gdy trzeb» będzie rozpocząć ra-

cyonalną hodowlę i intenzywną gospodarkę... Ale my 
dziś żyjemy z dnia na dziuń, myślimy tylko o dniu 
dzisiejszym, zapominając o jutrze, gdy natomiast mie­
szkańcy zachodnich prowincji czynią zupełnie inaczej, 
by po wojnie nie znaleźć się w położeniu bez wyjścia.

Jak w Galicyi urzędowały komisye reiwizycyjne, 
wie chyba każdy. Jeśli wieśniak miał pięć sztok by­
dła, zabierano mn cztery, zostawiano zaś „z łaski" 
jednę i to najgorszą, gdy tymczasem w innych pro­
wincjach w podobnym wypadkn brano jedną, zosta­
wiano zaś cztery, by umożliwić popęd dalszy gospo­
darstwu.

Skntkiem tego nasz rolnik pozbywai się wcześnie 
swego bydła, by nie oddawać go za bezcen, szło ono 
na rzeź, a G:licva miała więcej mięsa, niż inne kraje 
koronne, które jednrk po wojnie znajdą się skutkiem 
tego w zupełnie innych warunkach.

Tylko więc na oko wydaje się Gaiicya takim kra­
jem we wszystko opływającym, gdy natomiast ewą 
ziemią obrcaną są de facto włsón'e te prowineye, 
gdzie aię teraz rzekomo źle dzieje, a cena porcyi mięsa 
rosołowego dochodzi do trzydziesta koron, jak to opo­
wiadał pewien jegomość, który, wracając z południo­
wego frontu, jadł obiad w YyBfch, a potem nie mógł 
się dość nadziwić, że w Krakowie tak baiecznie tanio, 
bo podobna ooreya kosztrie falko sześć koron.

Ale co będzie w przyszłości, pc ukończenin wojny, 
gdy zaczną wracać powoli normalne atosnnki?... Odpo­
wiedź na to chyba bardzo prosta i bardzo łatwe. — 
Owa Gaiicya, której dziś wszyscy tak zazdroszczą, 
znajdzie się nagle w położeniu bez wyjścia i będzie 
zmuszoną oglądać się za obcą pomocą, a tej z nikąd 
nie będzie się mogła spodziewać.

Koniec wejny zbliża się zaś wielkim krokiem. — 
Bnłgarya poprosiła już koalicyę o zawieszenie broni, 
to samo lada dzień uczyni Turcy a. Car Ferdynand 
abdykował na rzecz swego najstarszego syna, czy 
jego przykład nie podziała zachęcająco na innych, do­
tąd nie wiemy.

Eządy w państwach centralnych zaczynają się na 
trwałt demokratyzować, ale kto wie, czy nie zapóźno. 
Nawet anstryaccy ministrowie zrezygnowali ze swych 
fraków, a przywdziali demokratyczne marynarki, w któ­
rych im jakoś nieswoista, obiecali nawet wziąć oso­
bisty udział w ogólnym demonstrwyjnym strejftn 
urzędników, zapowiedzianym na dzień 7. października, 
aby w ten sposób zadokumentować swą jedność w dą­
żeniu do końca woiny i poprawy mrraegn urzędni­
czego żywota. Mowa, którą poseł Daszyński wygłosił 
w parlamencie, a cenznrr, przepuściła łaskawie, była 
od początku do tańca szeregiem oskarżeń centralnego 
rządu za jego dotychczasową politykę. Coraz częściej 
i otwarciej odzywają się głosy, że wojny mamy jnż 
dość i że raz trzeba jej koniec położyć.

Nie inaczej, p, nawet jeszcze gorząj dzieje się u na­
szego sprzymierzeńca, dla którego mieliśmy wyjmować 
z pieca gorące kasztany. I tan, mimo represyi, po- 
kojow« giosy odzywają się coraz częściej i dobitniej.

Jednem słowem, zniechęcenie do dalszego prowa­
dzenia wojny jest jnż w Europie środkowej ogólno, 
a jedynem wyjściem z sytnacyi jesc jak najrychlejsze 
zawarcie pokojn, a to nic może bez ofiar dojść do 
statku.

Stoimy więc w przededniu zmiany korty nie tylko 
Europy, ale i całego świata, w przededniu zupełnej 
reformy stosunków społecznych, co mogło przecież 
było dojść do statku nie na tej drodze i nie kosztem 
tyln ofiar.

Nadzieje wieln za-iedły, z boleścią też snoglądają 
w przeszłość, rozumiejąc dobrze, że to złe, ótśre jest 
owocem ich zabiegów, jnż się naprawić nie da. — 
A przyszłość ieszcze bardziej ich przeraża, nikt bo­
wiem nie może erzewiizieć, na czem się skończy, jak 
i kiedy. To jedno jest pewnem, że dawny perządeł 
jnż nigdy nie wróci i mnsi ustąpić z drogi nowemu 
kierunkowi, mającemn całemu światn przynieść tak 
upragnione odrodzenie.

Świta jut jutrzenka swobody, ale jakże drogo 
okupiona L  Za nią ma zaś rychło zajaśnieć na hory­
zoncie... słońce zbiwienia, mające cały świat powołać 
do nowego życia.
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